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Kraków SO listopada.
W  chwili sporu o unieważnienie pierw­

szych wyborów do Dywanu mołdawskiego, 
utrzymywano i nie bez przyczyny, że spra­
wa Księstw w tym peryodzie rozwiązaną 
została w Bengalu. W  rzeczy samej, wia­
domość o sile powstania bengalskiego na- 
d sz ła  prawie równocześnie z zerwaniem 
stósunków dyplomatycznych przez cztery mo­
carstwa w Stambule, i przyczyniła się nie 
pomału do przełamania oporu Anglii czy 
też lorda Redcliffa, o co głównie chodziło 
w tym sporze.

Dziś znów czytamy, że sprawa Księstw 
Naddunajskich rozwiąże się w Nowym Yor­
ku. Kryzys amerykańska rozciągając się do 
całej Europy, zmusza ją koniecznie do po­
koju, a nawet nieóozwala sporu w dyplo­
matycznych i gabinetowych sferach. W  obec 
trudności finansowych, rządy skłonniejsze 
hyc muszą do porozumienia się. Giełda, o- 
we zepsute dziecko X IX  wieku, tak jest 
^ tej chwili drażliwą, iż sprzeciwiać się jej 
uie można. Gotowa wpaść w konwulsye, na 
sam widok zerwania stosunków dyplomaty­
cznych lub innych demonstracyj któreby jej 
grze zagrażały. Z go ła , Ameryka ma roz­
wiązać za pomocą kryzys finansowej kwe- 
styę reorganizacyi Multan i W ołoszczyzny.

Nie wchodząc jak dalece mniemanie to jest 
prawdziwem, a przedstawia się ono nam ra- 
c*ej jako dowcip dziennikarski aniżeli jako 
gumowanie, to pewna, że Księstwom nie- 
c lodzi o to kto i gdzie rozwiąże tę kwestyę, 
* e jak ją rozwiąże. Na to odpowiedzi dać 
Am eryka nie m oże. C iekaw szą przeto nie­
równie jest rz ecz ą , jak  się rozwiąże sama 
kryzys finansowa w Ameryce, i czy będzie 
mieć takie następstwa jakie przewidują ta­
meczne organa prasy.

W edług dzienników amerykańskich, cyfra 
ludności pozbawionej zarobku a tem samem 
Wszelkich środków do utrzymania życia, 
dojdzie w końcu roku bieżącego do przera­
żającej zaprawdę liczby. N ew- York-H erald  
utrzymuje, że w samym Nowym Yorku bę­
dzie 1 5 0 ,0 0 0  ludzi bez chleba. W ystawia  
°n, że ludzie ci umierać z głodu u
Pi'ogu składów żywności, spichrzów i do- 
*Uów bogaczów, którzy się ze swemi zamkną 
skarbami. Do czego ich doprowadzi głód, 
nędza i namiętności? pyta ów dziennik. W r e -  
%ii, w miłości bliźniego nie szuka on roz­
wiązania tej okropnej zagadki społecznej, 
kriać religia w Ameryce nie daje nań od­
powiedzi. Szuka jej przeto gdzieindziej, w o - 
Wym popędzie ludności amerykańskiej do ra- 
husiostwa, które w Ameryce nazywają fli- 
bustyeryzmem , jak gdyby to było co inne­

go. P isz e , że owa ludność bez zarobku 
przedstawiać będzie armię „nowego rodza­
ju." Zapewne, że tego nikt nie zaprzeczy, 
że rodzaj nowy ale niepocieszający dla ludz­
kości. „Będzie armia ta złożona z robotni­
ków dzielnych, rozumnych, pisze Herald, 
gotowych do wszystkiego i na wszystko, 
gdziekolwiek pójdzie da sobie radę, nie bę­
dzie potrzebowała ani organizacyi ani ad- 
ministracyi". Okropna ironia selfy  over nmen- 
tu!..., Herald  dalej wstępując w ślady lorda 
Palmerstona, utrzymuje, „że Amerykanie są 
najbitniejszym i najwojenniejszym ludem w 
świecie." W szystko to być może.... odda- 
wna powiedział Krasicki. Dalej cieszy się 
H erald , że konstytucya amerykańska, po­
zwala i uprawnia każdego obywatela „udać 
się gdzie mu się podoba i to z bronią lub 
bez broni". Poczem naturalnie wskazuje na 
Amerykę środkową, na Meksyk, na Kubę 
i posiadłości hiszpańskie. Przypomina, że 
Walker zbiera w Nowym Orleanie ochotni­
ków do nowej wyprawy na Nikaraguę....
jednem słowem wskazuje rabusiostwo, za je­
dyny środek ratunku w tem groźącem Sta­
nom Zjednoczonym niebezpieczeństwie, i rad- 
by do tego pięknego celu użyć owej bitnej 
armii co organizacyi niepotrzebuje.

Może przyjść na myśl: a cóż na to rząd 
w Washingtonie?.... I na to ma gotową od­
powiedź Herald. Rząd w Washingtonie bę­
dzie jawnie potępiał, ale nie będzie się 
sprzeciwiał; dziennik dozwala nawet domy­
ślać s ię , że rząd skrycie będzie pomagał. 
Prezydent Buchanan podpisał sławny mani­
fest ostendzki, którzy się  na flibustyeryzmie 
opiera. Podpisanie tego manifestu zjednało  
mu popularność. P od czas wyborów na pre­
zydenta przeciwnicy p, Buchanana nie śmieli 
ani wspomnieć o manifeście ostendzkim, bo 
to jednało mu stronników.

Czy w istocie kryzys amerykańska mia­
łaby mieć tak okropne następstwa? W e  
Francyi niektóre dzienniki utrzymują, że zda­
nia Heralda są przesadzone, że Ameryka 
przyzwyczajona jest do podobnych dzienni­
karskich wybryków, że nie trzeba ich brać 
na seryo. Chętnieby się można do tego na­
kłonić, gdyby nie doświadczenie, że rabu­
siostwo jest w charakterze ludności Nowego 
Świata, gdyby nie było napadów na Kubę, 
wyprawy Walkera itd.

Następstwa owej kryzys finansowej są tem 
groźniejsze, że Anglia? którą naturalnie 
najwięcej one dotyczą? nie jest w tej chwili 
w stanie z powodu powstania Indyjskiego, 
działać energicznie w Ameryce. W y sła ła  
ona teraz nadzwyczajnego posła sir W . 
Ousley, aby ułożyć stanowczo sprawy swo-

je w Ameryce środkowej. A le misya ta ma 
być przedewszystkiem pokojowa? i pojmuje 

że w tej chwili nie może być inną.się

Korespondencya Czasu
(f . n.) Dzień

Lwów 16 listopada, 
św. Stanisława nadaje miastu na­

szemu, a podobnie zapewne każdemu polskiemu 
miastu, wiele ruchu, bo mało jest tak rozpowsze­
chnionych imion jak  Stanisław. Jeżeli Byron my­
ślał, opisując w Don Juanie zgromadzenie złożone 
me pamiętam z wielu set fohriów, że podniósł 
w tem imieniu znamię narodowe angielskie, to się 
omylił. Bo to jest imię kosmopolityczne. Gdzie 
jest naród, któryby nie naliczył kilkunastu Janów 
na sto innych imion między swoimi ziomkami? 
Ale jeżeliby jaki polski Byron w jakim polskim 
Don-Juanie opisał zgromadzenie z kilkuset osób, 
gdzie piędziesięciu Stanisławów i tyleż Kazimie­
rzów się znajduje, temu by nie można zarzucić, że 
me wyszukał znamienia czysto narodowego. Mnó­
stwo solemzacyi czym dzień św. Stanisława lub 
Kazimierza, niemal powszeclinem świętem w P o l­
sce. Gdzie się zas znajduje kościół jezuicki, jak  
u nas, tam dzień sw. Stanisława (Kostki) odzna­
cza się wielką uroczystością kościelną Było to na­
bożeństwo wieczorne, blask bił ze wszystkich okien 
kościoła i mnostwo ludzi cisnęło się koło głó­
wnych drzwi. Z kościoła przeniosła się większa 
częsc tłumu po skończonem nabożeństwie do tea- 
tru. Czyż można użyć stosowniej dnia niedzielne- 
go ? Mówię tu o zarobkujących, bo dla innych nie 
różni się ten dzień od powszedniego. Równy na­
tłok znalazłem w teatrze jak  w kościele. Sztuka 
znajoma i dawno oceniona. O grze naszego no­
wego towarzystwa aktorów, wolę przy innej spo­
sobności mówić, gdy przedstawienie jakiój znakomi­
tej sztuki nie pozwoli milczeć. Na ten raz sądzę, 
iż dosyć będzie powiedzieć, że gra teraźniejszych 
artystów jest w ogóle dobrą, więcej mnie obchodziła 
publiczność. Przedstawienie polskie nie zawsze przy­
pada w niedzielę, a wielu jest miłośników teatru 
co tylko w ten dzień mogą. sobie pozwolić tej roz­
rywki. Więc wczoraj widziałem wyjątkową publi­
czność, bardzo wiele czeladzi rzemieślniczej, stu­
dentów płeć żeńską klasy niższój i wyrobników 
Serce się raduje na widok tej skwapliwości tego 
pośpiechu, z jakim obracają oszczędzony może z ca­
łego tygodnia grosz na sprawienie sobie umysłowej 
rozrywki. W  takich razach okazuje się dobroczyn­
ne znaczenie sceny naszój. Należy też i w dnie ta­
kie^ wybierać sztuld równie przystępne ludziom 
inniej wykształconym, jak  kształcące ich obyczaje 
i umysł. Cokolwiek bądź, powiedzieliśmy o war­
tości artystycznej „Staroświecczyzny i postępu cza- 
su“, zawsze wybór takiej sztuki na niedzielne przed-

ono ma war- 
z possy

stawienie chwalić należy. Większą 
tośc niż płaska krotochwila przerobiona 
niemieckiej, lub widowisko wyrachowane wyłącznie 
na zabawienie oka bez myśli i tak zwanego sensu 
moralnego.

Piszemy i rozprawiamy wiele o literaturze lu- 
dowój, ale nie tknięto jeszcze sceny dramatycznej, 
jako jednego z najdzielniejszych sposobów wpły­
wania na wykształcenie ludu. Panem et circenses, 
było z dawna hasłem polityków; było to środkiem 
ustalenia władzy i pozyskiwania faworów pospól­
stwa. Dziś otrzymało to hasło oprócz dawnego 
samolubnego znaczenia, jeszcze inne znaczenie Je
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(D okończen ie .)

Od ostatniego mojego listu nie pojawiła się 
A piśmiennictwie tutejszem żadna nowość. Lecz 
Wspomnieć winienem o Nadwiślaninie piśmie pe- 
tyodycznóm wychodzącym w Chełmnie dwa razy 
jja tydzień we wtorki i w piątki pod redakcyą od­
powiedzialną p. Gółkowskiego. Pismo to obejmuje 
£zasem zasługujące na uwagę artykuły, przejęte 
aś być się zdaje duchem postępowym europej- 

,®m, żadnej jednak dążności wyłącznój, lub szko- 
^«wój nie objawia, a daje dowód chwalebnej bez- 
.^niiości umieszczając w piśmie swojem artykuły 
gające  własne, czy nadsyłane mu twierdzenia, 
tak w Nrze 70 ogłosił był artykuł o szlachcie 

^o lestw a Polskiego przez szlachcica karmazyno- 
ego podpisany, w którym ta najniekorzystniej 

podstaw iona i niesprawiedliwemi lub zbyt ostre- 
111 zarzutami obrzuconą została, 

w" tych dniach w Nrze 87 z dnia 6go listopa-

t

dno jest to, jakiem chrześciaństwo nas natchnęło.
Dbanie o dobry byt i o oświatę, powinno być 

wynikiem nowego hasła: kochaj bliźniego. W  tem 
znaczeniu nie stało się wprawdzie hasło panem et 
circenses, maksymą polityki tylko zasadą ideolo­
gów i  filantropów. Ale za to drugie znaczenie wspo- 
mnionego hasła jest prawidłem dzisiejszej polityki, 
oto: usunięcie ubóstwa i ciemnoty, jako dwóch 
chorób podkopujących społeczny porządek.

U  nas zaczęto od niedawna uważać dobroczyn­
ność publiczną jako środek polityczny i podporę 
bezpieczeństwa powszechnego. Zajmowanie się zaś 
oświatą publiczną, jako podobnież ważnym środ­
kiem, jeszcze mało komu przypada do smaku.

Nasze miasto posiada kilka zakładów dobro­
czynnych z bardzo dawnego czasu, jednak te nie 
mają tak daleko sięgającego celu, aby zapobiedz 
powszechnemu ubóstwu, tylko ograniczają się na 
niewielką ilość lub pewną klasę ubogich. Pomija­
jąc szpitale i zakład Sióstr Miłosierdzia dla sierót 
jest najdawniejszym zakład wsparcia ubogich przy 
kościele ś. Łazarza. Jednak ten ogranicza się na 
ilość piędziesięciu ubogich mieszczan i mieszcza­
nek lwowskich. Fundusz na to przeznaczony nie 
jest mały, bo przechodzi wartość 200,000 złr. w do­
brach i kapitałach. Zarządem tego majątku trudni 
się gmina miasta Lwowa.

Dochód tego zakładu wynosi według obliczenia 
na r. 1857 złr. 7212, wydatki wynoszą 7202 złr.j 
z tych wynoszą koszta administracyi dóbr i real­
ności, oraz samego zakładu wraz z podatkami 
(które wynoszą 541 złr.) 2500 złr. utrzymanie fun­
duszowych ubogich kosztuje 4238 złr., inne wy­
datki 462 złr. (między któremi podatek dochodowy 
stanowi 202 złr).

Najważniejszą instytucyą dobroczynną wszelako 
jest tak zwany Zakład ubogich, którym się opie­
kuje oddzielna komisya pod naczelnicwem JExc. 
Arcybiskupa złożona z komisarza rządowego (hr. 
Maurycy Dzieduszycki) i kilku assessorów ze sta­
nu duchownego; z grona mieszczan, sekretarza, 
kasyera, kontrolera i dyrektora domu ubogich. Te 
trzy ostatnie urzęda zaopatrują obywatele miasta 
Lwowa. Komisya zarządza majątkiem funduszo­
wym 15329 złr. Dochodu miał zakład w r. 1856 
złr. 18461. Z tych zaopatrzono w ciągu r. 1856 
m ężczyzn  52, niewiast 13 8 ; oprócz tego  rozdzie­
lono przeszło 42,000 tak zwanych całych porcyj 
po 2 kr rozmaitym ubogim. Obdzielono także sze­
ściu wysłużonych oficyalistów prywatnych niema- 
jących zarobku wsparciem funduszowem po 60 złr 
Zakład ten istnieje już od lat przeszło 40.

Ostatnie wMonsoScii,
mapą w r ę k u ,  są złe dla Ano-lh t  i  •>. 

został oswobodzony; Nena S a h il ,  'd o w ld z c l sy-

r ™  ™myWlneiSt0na bj,,a “
napadu na Anglia ^ y w o M ^ l  ° podob/ eń,8.twiede PersiciDM m l Wywołała rekłamacye hrabiego 

o y. brudne jest przymierze między Fran- 
cyą a narodem takim jak  Anglia, bez skrupułu 
w polityce, poświęcającym wszystko dla swój po­
myki wewnętrznój i swój dumy.# Żyjąc z  Anglią 
hrancya musi często ruszać ramionami i milczyć. 
Anglia jest względną tylko dla Rosyi i Stanów 
Zjednoczonych. Lord Napier w Washingtonie jest 
niemal głuchym i niemym; takim okaże się także 
sir Onseley, posłany przez Washington do Nica-

tyL  * « « v * v 0 1 a u  Ł t a .  ___

dra” Jackowskiego /w k tó ró j autor w silnych i wła­
ściwych wyrazach zbija niesłuszne lub zbyt surowe 
zarzuty, natchnione niechęcią i uprzedzeniem i zwy- 
cięzko pokonywa obmowę połączoną z potwarzą 
szlachcica karmazynowego. Nie chcąc być takim 
szlachcicem karmazynowym i p sac  o kraju bez 
poznania go chetnie zwiedzam rożne okolice tu- 
tejszój prowincyi; wśród tych moich wycieczek 
wielkopolskich wstąpiłem także do Zaniemyśla, 
miejsca zgonu i grobu Edwarda hr. Raczyńskie­
go -  ku temu grobowi zwróciłem kroki chcąc 
uczcić pamięć zasłużonego w narodzie męża i we­
stchnąć gorącą modlitwą duszę jego. Dążąc 
ku kościołowi, w którym złożone jego zwłoki, 
przypominałem sobie wszystkie jego przedBogiem 
i ludźmi położone zasługi- Tę gorliwość z jaką p 0 
uderzeniu piorunu, który byt krajowy roztrzaskał 
usiłował z otrętwienia wyprowadzić umysł naro­
dowy; tę hojność z jaką używał swych dostatków 
na wspomaganie nędzy, na wspieranie nauki i U-
czonych, na ocalenie wszelkich zabytków i pamią­
tek przeszłości, na urzeczywistnienie każdej myśli 
szlachetnój i krajowi użytecznćj; nie uszło mojój 
pamięci, że zamiary jego nie zawsze, i nie przez

wszystkich ocenione i zasługi za życia 
ne były, że nic jedną
jóm przełamywać musiał, stał mi r. L * sw0- 
k  przedwczesny i bolesny w S e -'
wnóm usposobieniu stanałem ^  1 S ’ u
Lecz jakież było zadziw W  Przy j ego grobowcu.
grobowcu zewnątrz koście/ 0 iS a 6 ’ I t 'S  
na którój nieodżalow S obroconym ku kępie

fSL-u i meskończonego miłosierdzia ujrzałem 
R sknW  saln4 postać mitologiczną Hygiei córki 
C * . apa. wnuczki Apollina, trzymającój w ręku 
czarę, z której karmi węża splotami swemi obwi- 
jającego jój ramię. Nie mogłem wytłumaczyć so- 
bl.e > jaka myśl natchnęła umieszczenie posągu bo- 
gtni zdrowia na grobie chrześcianina. Napis który 
pod nim wyryty znalazłem, napis skażony błęda- 
nd języka i ortografii nie dostarczył mi dostate­
cznego tłumaczenia, brzmi on bowiem jak  nastę­
puje: „Żona pilnuje tem czasem (sic) zwłok (sic) 
męża, i błaga modlitwy (sic) dla niegoA Na sar­
kofagu ozdobnym wyczytałem następujące słowa: 
„Tu spoczywa Edward Nałęcz Hr: Raczyński, któ- 
vry dla siebie był skąpy, pomocny biednym, choi/m

/ Al**   ________   U \ T n  l f i f l n i r r v i  V v a I y , ,    1
„ / y  w * * *  u y ic  o n y r v i  v  .  u n U J 'iy
„(sic) dla ojczyzny.“ Aa jednym boku grobowca 
— a  Urodził się 2 Kwietnia 1786.“czytasz: na dru­

gim: „Przestał żyć 2 0  Stycznia 1845.“
” Zdziwiony i ozdobą tego nagrobku i napisem u- 
wieczniającym na marmurze błędną pisownie po­
myślałem czyzby właściwszego nie dostarczyły o- 
statnie słowa,_ które zmarły przed zgonem skre­
ślił i hst niemi do proboszcza w Zaniemyślu za-
kończy. " . „Boże bądź miło sciw mnie
grzesznemu. W  nich przebijała się wiara religijna, 
nadzieja miłosierdzia Bożego i prośba w którój
z n im ,.d la  niego każdy z wiernych grób ten  od­
wiedzających chętnieby się połączył. Tę prośbę i 
ja  zgiąwszy kolano w gorącej wzniosłem modli­
twie , a dopiero z smutnem wrażeniem oddaliwszy 
się od grobowca, który żadnemu z ziomków obo­
jętnym być nie może, postarałem się o wytłoma- 
czenie znaczenia tego spiżowego posągu, który
pod Względem sztuki znakomitem jest dziełem ._
Dowiedziałem się więc, że p. Raczyński miał za­
miar urządzenia w Poznaniu podobno na placu 
Wilhelma pompy, dla ozdobienia której powierzył 
dłutowi snycerza Wolt wykucie posągu bogini 
zdrowia, a który to posąg Lauchammer od lafze 
spiżu. R z e ź b ia rz  nadał Hygiei rysy małżonki hr. 
R a c z y ń s k ie g o  Konstancyi z hr. Potockich, i w isto­
c ie  podobieństwo twarzy jest uderzające. Gdy nie 
przewidziane przeszkody nie dozwoliły zamiaru



CŻAS z Soboty ?I listopada 1857.

ragua. Lord Palmerston nie ma jeszcze z czego 
tryumfować. Obracając się do mego Revue Con­
temporaine, mówi: robotnicy angielscy nie byliby 
w stanie oprzeć się 50 tysiącom wojska regularnego, 
zapewnie francuskiego— Dodaje także że w skutek 
kryzys finansowój, 50,000 robotników jest bez chle- 
ba w Stanach Zjednoczonych i że siła ta może 
rzucić się znowu z Walkerem na Nicaraguę. Lord 
Palmerston wie że nie grozi Anglii napad Fran- 
cyi, lecz że jój grozi obawa napadu na Nicaraguę 
i flibustyeryzm amerykański, podniesiony do po­
litycznej teoryi. Anglia nie może zrobić nic sama 
w Ameryce, potrzebuje pomocy Francyi, wie 
także że w razie chęci zrobienia przymierza z Ro- 
syą, dywersya amerykańska byłaby dla Francyi 
dogodną, Anglia musi być zatem uważającą dla 
Francyi, pomimo że ma w ręku Hrabiego Paryża 
i Ledru Iiollina. Zabawnem jest New-York Herald 
autor teoryi flibustierskiój. Dzieli on świat jak na­
stępuje : daje Europę Francja, AzyąRosyi, Ame­
rykę Stanom Zjednoczonym, a morze Anglii. Za­
pomina że kto panuje na morzu panuje na lądach, 
że kto handluje ze wszystkiemi i może narzucać 
wolność handlową, zagarnia wszystkie pieniądze. 
Połączony z zajęciem uwagi i polityki o Suez, 
Panamę, Sund, to jest o komumkacye handlowe 
kuli ziemskiój, plan New-York Herald pokaznje 
w jakiój epoce znajduje się świat wieku dziewię­
tnastego.

Kiedy Francya i Anglia swarzą się i godzą, 
Rosya czeka chwili w której mocarstwa zachodnie 
się poróżnią. Pszczoła północna jest za Anglią, za 
jej ideami, za świętym aliansem, nawet za Re- 
szydem i niejednością Rumunii, a Inwalid ruski 
za Francya, za jój nowożytnemi ideami , za alian­
sem powszechnym, za Aali paszą, za jednością 
Rumunii. Le Nord jest w tej chwili francuskim, ale 
za rok może będzie angielskim. Rosya zaczyna 
używać druku.

Sądząc z tego co się słyszy, rząd francuski nie 
traci nadziei przeprowadzenia sprawy rumuńskiój 
w sposób użyteczny i obiecujący na przyszłość; 
ma za sobą plebiscitum rumuńskie, wie że wszy­
scy chcą pokoju, że Turcya jest bezsilną, Rosya 
rekonwalescentką, Prusy ciężkie w mobilizacyi, a 
Anglia zaangażowaną w Azyi i Ameryce po uszy. 
Na tóm polegają rachuby Revue Contemporaine. 
Okólniki pruskie i rosyjskie wypierają się zmiany

Solityki i wystąpienia przeciw jedności rumuńskiój. 
ie idzie tu o okólniki i noty, nie idzie także o 

byle jaką jedność, ale o zobowiązania domyślne, 
w przedmiocie jedności dynastycznej. Ze zmianą 
okoliczności, zobowiązania te znikły i temu nikt 
nie przeczy. Sfery rządowe nie tracą jednak otu­
chy. Negocyacye się prowadzą. Cokolwiek nastąpi,
Francya nie będzie prowadziła wojny o Rumunią.
W chwili W którój piszę, ministeryum wojny roz­
syła na urlopy cały kontyngens z r. 1854 to jest 
żołnierzy mających zaledwie służby lat dwa. Za­
pewniają niektóre źródła, że jak dawniój Cesarz 
rozbrajał się na morzu, tak teraz rozbraja się na 
lądzie, dla uspokojenia obawy Anglii i sprowa­
dzenia jój ku swój polityce kontynentalnej.

Baron Manderstrom opuści wkrótce ambasadę 
paryzką i uda się do Sztokolmu, na ministra spraw 
zagranicznych. Żona jego już się do Sztokolmu 
udała. Są ludzie którzy zawsze lekko traktowali 
sprawę holsztyńską, dla tego że nie widzieli jój 
związku ze Skandjoiawizmem. Sprawa ta jest wa­
żną , chociaż nie wiadomo kiedy wytoczy się w ca­
łości. Pokój załatwi tylko tymczasowo sprawy ru­
muńską i holsztyńską, ostatecznie załatwić je mogą 
tylko ogólne wypadki przyszłe Europy. Przybył 
do Paryża p. Allermann, dyrektor długu szwedz­
kiego dla zaciągnięcia pożyczki 40 milionów fr. 
na drogi żelazne. Pereire ma zrobić dla Szwecyi 
co zrobił dla Rosyi.

Turcy dyplomatyczni powtarzają jedną piosnkę 
o niepodobieństwie dynastycznej jedności Rumu­
nii. Korespondent lndependance forytuje jak fory- 
tował dynastyą narodową Kantakuzenów. O dy- 
nastyi tej nie myślą wcale Rumuni. Listy ze Stam­
bułu przewidują jeszcze now ą mmisteryalną meta­
morfozę , pomimo że plebiscitum rumuńskie obra­
ziło Sułtana. Sułtan jest dumny lecz słaby i vde 
że bez pomocy Francyi się me obejdzie. Amba­
sada turecka jest dziś więcej jeszcze przekonaną 
niż dawniój, że lord Redcliffe nigdy Stambułu me

opuści i że w nim umrze. Lady Redcliffe wracając 
z Londynu, wiezie dla męża z paręset pak angiel­
skiego komfortu.

Revue Contemporaine i Constitutionnel mówią do­
syć lekko o wniesieniu na sejm frankfurtski spra­
wy mostu na Renie i dziwią się obawom niemiec­
kim. Sejm frankfurtski ma obecnie do rozstrzy- 
gnienia trzy sprawy: mostu reńskiego, Holsztynu i 
Lauenburga.

P a r y ż  listopada.
Wczoraj były imieniny Cesarzowej. Cesarz od­

był z tego powodu małą rewią wojska i gwardyi 
narodowej w Compiegne, a miasto dało  ̂mały fa­
jerwerk. Widok prowincjonalnej gwardyi narodo­
wej miał dwór ubawić i przypomnieć dawne ka­
rykatury. Przybyło na rewią wiele okolicznego 
włościaństwa. Massy francuskie są wszędzie impe- 
ryałistowskie, nawet w Wandei, niegdyś legitymi- 
stowskiej. Wojsko jest jak włościaństwo. Taką sa­
mą jest marynarka. D w o r  me wróci do Paryża 
aż za tydzień.

Cesarz napisał list do najstarszego syna mini­
stra Abattucci, w którym mówi o zmarłym jakoj 
o swym osobistym przyjacielu. Jeden z synowi 
referendarz, ma być mianowany radzcą Stanu.^ 
Na pogrzebie ministra miał mowę nietylko pan, 
de Royer, lecz minister Fould. W  orszaku po-, 
grzeb owym figurowali pp. Bettmont, Marie, Odi­
lon Barrot, D upin, Cremieux, jako dawni mini­
strowie sprawiedliwości. Niewiadomo dotąd kto 
zastąpi pana Abattucci. Cesarz ma zwyczaj nie 
mówić nic o nommacyach i zawiadamiać o nich 
ministrów drogą Monitora. Cesarz umie oceniać 
ministrów, chociaż nikomu się ze swym sądem 
nie zwierza. Jeżeli z którego jest niekontent, mó­
wi o tóm jenerałowi Rollin, znanemu z dyskrecyi. 
Ministrowie wiedzą co znaczy kiedy Cesarz mówi 
z jenerałem. Cesarz nie jest bardzo zadowolony 
z pana Billault. Jest to minister zdolny, biegły, 
zręczny, przenika doskonale na radach ministery- 
alnych wolę Cesarza, ale to nie dosyć na ministra 
spraw wewnętrznych. Na takiego ministra trzeba 1 
przenikliwości i oględności Duchatela. P. Billault 
popełnił kilka pomyłek w ostatnich wyborach; 
przepuścił w Paryżu trzy republikanckie wybory, 
skompromitował rząd w Alzacyi w wyborze i 
procesie Migeona itd. Dla tego mówią o daniu mi­
nisteryum sprawiedliwości panu Billault i zastą­
pieniu go przez pana Le Roy, sekretarza i pre­
fekta Niższój Sekwany. Ale pan Baroche nudzi 
się w radzie Stanu, chociaż ma pensyą ministe- 
ryalną i prawo należenia do rad ministeryalnych. 
Prezesostwo rady Stanu jest dla niego za spokoj­
ne; trzeba mu czynniejszego pola. Dla tego mó­
wią o jego ministerstwie sprawiedliwości. Życzenie 
jego ma wchodzić w widoki księcia “Napoleona, 
który pragnie czynnej pozycyi i ro li, i który ma 
chcieć pana Baroche w prezesostwie rady Stanu 
zastąpić, rozumie się z dobrym wice - prezesem. 
Monitor doniesie nam jak Cesarz w tóm pokrzy­
żowaniu interesów postąpi.

Dnia 21 t. m. książę Napoleon uda się na po­
lowanie do Montresor, majętności Ksawerego hr. 
Branickiego. Między zaproszonymi podanymi przez 
księcia, znajduje się p. Tenier, ze Siecią.

P. Havin, dyrektor Siecią, będzie się ubiegał o 
deputacyę w miejsce jenerała Cavaignaca. Jest on 
dobrze z ministrem Billault i w razie obrania, 
złoży przysięgę. Ze czterech departamentowych 
wyborów tylko jeden jest ciekawy, bo w nim fi­
guruje kandydatura Juliusza Favre. Inne niemają 
kandydatur opozycyjnych. Jak się zbierze 29 t. m. 
Ciało prawodawcze, ma uchwalić prawo o wolno­
ści procentu, przygotowane przez radę Stanu. Jest 
to prawo pilne, z powodu kryzys finansowej. P o­
kazała się dotąd w Paryżu jedna tylko upadłość,

Eana Yibert, wielkiego komisanta prowadzącego 
andel z Ameryką. Dzienniki rozwodzą się jeszcze 

nad kryzą, a przytem nad zbytkiem Stanów Zje­
dnoczonych. Spodziewaną jest w Paryżu młoda 
wdowra amerykańska, która ma wydawać na toa­
letę miliony, a na same rękawiczki około 50,000 
franków. Nie jest to zbyt wiele. Hr. d’Orsey, ele­
gant paryski w Londynie, chociaż mężczyzna, 
wydawał rocznie na rękawiczki 20,000 franków. 
Świeży proces upadłego meklera pokazał, że w P a­
ryżu wydaje się łatwo i oszczędnie na rękawiczki

1800 fr. rocznie. Wszyscy piorunują na zbytek i 
giełdę, a zbytek i giełda coraz despotyczniej pa­
nują. Emil de Girardin stanął w swej roli, wystę­
pując w „ Córce milionowój “ w obrazie zbytku i 
giełdy. Sztuka ta została wydrukowaną, coby po­
kazywało, że nigdy graną nie będzie. P. Rouy, 
gerent Pressy, ma wytoczyć Girardinowi proces 
w rodzaju Yerońskiego, o nielegalne sprzedanie 
Pressy przez Milliaut. P. Nefftzer pożegnał wczo­
raj czytelników Pressy. Zastąpił go pan Peyrat. 
Chodziło dyrekcyi Pressy, tj. Milliautowi, o finan­
sowe podniesienie dziennika, który z 300,000 do­
chodu, zeszedł do 150,000 fr.

Wczorajszy Spektalor dostał ostrzeżenie, za 
felieton p. Achard, mianowany fałszywym. Nie­
długo on pożyje.

Minister Fould został obrany członkiem akade­
mii sztuk pięknych. Wielki obiad dla akademistów 
jest niechybny. Temu lat cztery akademia nauk 
moralnych i politycznych ogłosiła konkurs na 
„manuał moralności i ekonomii politycznej dla u- 
żytku klass pracujących'-. Przysłano z 50 prac, 
ale akademia żadnej stanowczo nie przyjęła. Kon­
kurs był trudny. Jedna z przesłanych prac, od­
rzucona z pochwałą, została ogłoszoną pod tytu­
łem: „Wszystko przez pracę". P. Leymarie, jój 
autor, wiele dobrych rzeczy w niej wykłada.

Zdając sprawę z dzieła barona Korfa: „Wstą­
pienie na tron Cesarza Mikołaja1', Revue des deux 
Mondes broni dobrych chęci i prawości spisko­
wych rosyjskich.

P. S. W  wyborach piemonckich rząd odniósł 
zwycięztwo. — W  Lizbonie niema wielkiego pole­
pszenia w stanie zdrowia. Żółta febra robi liczne 
ofiary.

Paryż 15 listopada.
B. W dniu 7mym b. m. odbyło się uroczjTste 

rozpoczęcie roku szkolnego w instytucie Naukowym 
wyższym płci męskiej pospolicie Montparnasse zwa­
nym. Instytut ten należy odróżnić od szkoły tak 
nazwanój Batignollskiej, bo choć obydwa instytu- 
ta do jednego celu dążą, choć jak i w jednym tak 
i w drugim młodzież pracowita i pilna może z pe­
wnością na pożytecznych członków towarzystwa 
usposobić się, że jednak dzieje się to odmiennemi 
drogami, przeto może publiczność z ciekawością 
odczyta krótki szkic kierunków cdukacyjnych we 
Francyi. Trzy są główne stopnie nauczania publi­
cznego we Francja. Nauka początkowa tę dają 
szkoły niższe i nauczyciele miejscy. Nauki drugie­
go rzędu wykładane w liceach cesarskich lub ko­
legiach kosztem miast utrzymywanych, odpowia­
dają naszym gimnazyalnym szkołom. W  końcu 
nauki wyższe przysposabiające młodzież wprost 
do obranego już zawodu, dawane zaś są. w szko- 
łach wyższych i specyalnych. Stopień B achelier
es lettres albo es sciences, kończy nauki drugie- 
go rzędu. Jest to stopień odpowiedni dawnemu 
naszemu maturitatis, otwiera wstęp do szkoły pra­
wa, medycyny i t. d., to jest do zakładów pod 
zarządem ministra oświecenia zostających.

Ale są zakłady naukowe zależące od innych mi­
nistrów. Prawie każdy z nich urządza, kieruje i 
czuwa nad szkolą wyższą, która mu dostarczyć 
ma urzędników potrzebnych do jego służby. Nie­
które właśnie z tych to szkół bliżej dotyczą insty­
tutu naszego przy bulwarze Montparnasse, dla te­
go o nich pomówimy. I tak młodzieniec, który 
sobie zawód inżynierski obiera po skończeniu nauk 
lycealnych jest usposobiony tylko do najniższój 
szkoły specyalnćj, którą jest szkoła centralna sztuk? 
i rękodzielni. Urządzono wprawdzie w liceach o- 
prócz klas zwykłych tak zwaną klasę des Mathe- 
matiques specialcs, która głównie ma na celu przy­
gotowanie do szkoły politechnicznój. Z uczniów 
opuszczających tę sławną^ szkołę, rząd wybiera 
sobie młodzież do rozmaitych gałęzi służby pu­
blicznej. Lecz ściślej mówiąc szkoła politechniczna, 
nie jest jeszcze żadną szkołą specyalną, jak to sa­
mo jój nazwisko okazuje. Przysposabia ona tylko 
w ogóle do wszystkich zawodów technicznych. Po 
dwóchletnim pobycie przechodzi się z nj ĵ 
szkół jeszcze wyższych jakiemi są: szkoła artyle- 
rja, inżynieryi wojskowej, sztabu, górnictwa, dróg 
i mostów i t. d. Ważność jednak szkoły polite­
chnicznej i słuszny urok jaki wywiera na opinię 
publiczną, polega nie tylko na zdatności profe­

sorów a ztąd i mocy uczniów w naukach przygo- 
towawczych tamże wykładanych, ale jeszcze i na 
tem że wychodzącjr z niój uczeń i wstępujący do 
którejkolwiek ze szkół wjrższych uważany jest ja­
ko będący już w służbie rządowój i zaraz jest od­
powiednio płatny.

Przystęp do szkoły politechnicznój jest dla cu­
dzoziemców bardzo utrudniony. Wszakże rząd 
francuzki znany z gorliwości o rozszerzanie oświa­
ty, jeżeli utrudnia dla widoków politycznych wstęp 
do instytutu zależnego od ministra wojny, niechcąc 
jednak pozbawić przemysłu narodowego, tylu 
przedsiębiorstwami odznaczającego się, światła szkół 
specyalnych, dozwolił do dwóch szkół wjrższych, 
które dawniej tylko wychodzących ze szkoły po­
litechnicznej przyjmowały, dozwolił przystępu i 
z innych instytutów subjektom uzdatnionym two­
rząc kategoryę uczniów externow. Zakładami te- 
mi są szkoła górnicza i szkoła dróg i mostów. 
Obydwie pod kierunkiem ministra robót publi­
cznych, rolnictwa i handlu. Extemi pobierają te 
same nauki co interni przyszli inżynierowie rzą­
dowi.

W  szkole Batignolskiej młodzież przjjmowana 
w 10 do 12tu lat pobiera nauki licealne i zakoń­
czywszy je stopniem Bachelier es lettres stara się 
stosować do zakładów od ministra oświecenia za­
leżących. Ostatnim i najwyższym szczeblem usiło­
wań władzy jest wprowadzenie celujących uczniów 
do szkoły politechnicznój. W  roku jeszcze prze­
szłym usiłowania te dla dwóch pomyślnym uwień­
czone zostały skutkiem.

Szkoła ta Montparnasse przyjmuje uczniów już 
i pod wąsem. Młodzież na polu innym zasłużo­
ną i byle tylko chętną do dopełnienia potrzebnej 
inst.rukcyi, profesorowie miejscowi podejmują się 
usposobić, do zawodu korzystnego na całe życie. 
Otworzą jej wstęp do szkół wjrższyeh, specyalnych 
pod kierunkiem szczególniój ministra robót publi­
cznych itd. zostających. Minister oświecenia roz­
ciąga pieczę i kontrolę nad tym instytutem, ale wła­
ściwie elewi ku pierwszój dykasterjd zwrócone ma­
ją usiłowania i nadzieje.

Jak dalece władza szkolna odpowiedziała zało­
żonemu celowi, w jakim stopniu znalazła gorliwość 
uczniów interesowanych głównie w tem dziele, na­
stępujące sprawozdanie odpowie.

Uczniów w roku ubiegłjun było 39ciu. Z tych 
pierwszy najwyższy oddział liczył l is tu  uczęszcza­
jących do wyższych szkół specyalnych francuskich 
jako to : cesarskiój dróg i mostów 2, górnictwa 2, 
centralnej 2, szkoły sztabu 1, prawa 1, medycy­
ny 1, rolniczej w Grignon 1, przemysłowój w Nan­
cy 1. Czterech z powyżej wymienionj'ch otrzymało 
patenta inżynierskie, które wraz ze świadectwem 
szkoły przy rozczulającóm przemówieniu doręczył 
prezes rady opiekuńczej.

Oddział lig i wyższy liczył 17 sposobiących sir 
do szkół specyalnych. Kandydaci właśnie 'w tych 
czasach jako na ten cel przeznaczonych odbjTwają 
surowe ex'amina, które mają rozstrzygnąć kwestyą 
ich pojęcia. Wiadomo jak we Francyi żadne wpły­
wy i li tylko zasługa przeważa szalę ubiegających 
się. Ze znanego już rezultatu można wnioskować
0 następnych. Do szkoły dróg i mostów było 12 
kandydatów z rozmaitych instytutów. Czterech 
przyjęto między niemi trzech ze szkoły Montpar­
nasse. Jest więc nadzieja że i na innych punktach 
zwycięztwo będzie na stronie naszój młodzieży.

Oddział IHci początkowy liczył 4ch i 7iu ex­
ternow. Pomijam pośrednie rezultaty. Nie będę 
wymieniał tych mierności czysto pracowitych ale 
mniej usposobionych, którzy choć nie dosięgli 
szczytu w naukach, jednak to pochlebną wzmian­
kę, to pomniejsze usposobienie a zawsze poży­
teczne zajęcie czasu znaleźli. Zakończę tylko mo­
je sprawozdanie cyframi i wykażę jak to grosz 
dobrze użyty, grosz prawdziwie wdowi, wielkie i 
zbawienne może dokonać dzieła. Wydatek na u- 
trzymanie tych 39ciu uczniów, z których nie je­
den stanie się pożytecznym członkiem towarzjTstwa
1 byt swój zapewni, wydatek roczny wynosi 37 
tysięcy kilkaset franków!! Summę nie raz większą 
zbytek, próżność a co gorsza swawola strwoni 
w krótkiej chwili! Cyfry są nieraz wymowniejsze 
jak słowa, ktoby zaś i im nie wierzył niech bę­
dąc w Paryżu odwiedzi szkołę w Montparnasse » 
choćby miał serce z głazu to współczucie poweź-

doprowadzić do skutku, posąg wykończony pozo­
stał bez użytku. Po śmierci hr. Raczyńskiego u- 
mieszczony na jego sarkofagu miał jak napis 
świadczy, wyobrażać małżonkę jego strzegącą 
zwłok jego. Lecz przed kilkoma laty z głęboką 
boleścią syna i rodziny, z żalem tych wszystkich, 
którzy tój zacnej pani oceniali równie znakomite 
przymioty serca, rozumu, jak i przyjemność towa­
rzyską, i hrabina Raczyńska wstąpiła do grobu, i 
obok męża spoczęła. Dziś więc napis ten niema 
żadnego znaczenia, a ozdoba nagrobku razi swoją 
niestosownością. Ani więc na chwilę wątpić, że 
zacny i dobry syn w Krótkim czasie obmyśli oboj­
gu rodzicom godniejszy ich pogrobowy pomnik, 
i że na ojcowskim grobie wyryje napis właściwszy 
objawiający i religijną nadzieję ojca i rodaków jego 
głęboki żal po nim, i trwałą część dla niego.

A.

o b j a ś n i e n i e
o nieznajom ym  awanturH iK u,

Przypomną sobie czytelnicy Dodatku do Czasu, 
jak we wrześniowym zeszycie pomienionego pisma 
umieszczony był list Nieznajomego Awanturnika,

opisującego swoje dziwne przygody. Pomimo wie- 
u ws azówek i szczegółów naprowadzających na 

8 a , n*®P°^°bna było odgadnąć nazwiska. Prze­
paść u leg ych lat piędziesięciu, pochłonęła współ- 
czesnyc i swia ków, a tradycya niemiała potrzeby 
przechow y w ac pamięć indywiduum. Wszelako cie­
kawość nieostygała w dochodzeniu, kto był tym 
awanturnikiem, BrzyPa<Lk chciał> że przerzucając 
świeżo parnię ni . Niemcewicza, znalazłem 
w nich jeden us ep> ory zńaje gję rozwiązywać

„Stanąłem w ^ ia^k^jcie (p;8ze Niemcewicz) 
a la maison rouge et table d hote gospodarz ode­
zwał się do gości. Książe nasz Plater wyjechał do 
Moguncyi, i  n i e  będzie jak wieczór j aki Platerj 
zapytam — Polak, pułkowm w s  użhie francu­
skiej , odpowiedział gospodarz. W  wieczór siada 
u stołu młody człowiek w haftowanym mundurze 
francuskim; wszyscy księcia witają. Książe opo­
wiada jak mile przyjętym był od jenerała francu­
skiego w Moguncyi. Młoda kobieta siedziała koło 
księcia Platera, gospodarz traktował ją  jak księ- 
śnę. Gdy się wszyscy oddalił1? jakich to AVI an 
Platerów zapytałem znienacka młodzieńca. Zmię- 
szał się niezmiernie; a pan widzę Polak, odparł 
pocichu, z kimże mam honor mówić. A ch, pan

mój dobroczyńca czy przypomina mnie ? J a jestem 
Pągowski, ten co w czasie rewolucyi Kościuszki 
był w gwardyi jego huzarów m iałem  naówczas 
lat tylko 16, pan mię wybawił od biedy kiedym 
jeździł po wszystkich okolicach Warszawy, zabie­
rając niby dla na izelnika wszystkie konfitury w re- 
kwizycyą i sam je zjadając. Przypominam sobie 
rzekłem, wtenczas było to dzieciństwo ale dziś 
w 30tym roku brać cudze imię to wcale nie pię­
knie. Uczyniłem to, odpowie, dla  ̂dania sobie po­
wagi. Jestem, mówił dalej, w wielkich łaskach u 
Napoleona, zrobił mię pułkownikiem, posyłał mię 
w ważnych tajemnych sprawach do Anglii, dziś 
wracam do Francyi. Takie i podobne chełpliwości 
długo mi prawił, nie wierzyłem im, owszem upo­
mniałem by się w płochościach swoich upamiętał.

| W  m undurze pu łkow nika, z miną g ó rn ą , tak  u- 
! miał nakazywać wszystkim, iż darmo i sam i towa­
rzyszka jego  przenosili się z miejsca na miejsce, 
wszędy po gospodach karm ieni, pojeni, przem ie­
szkiwani darm o, nikt się nie spytał, czy w rzeczy 

Pągow ski by ł tym  za kogo się udawał, 
hcznem wojsku Napoleona, wojskowi nawet nie- 

znah się z 80bą. Z a powrotem  moim do W arsza­
wy w październiku podobno 1807r. odebrałem  list 
z P a ry ża , od sądu wojskowego zapytujący mnie,

kto jest Pągowski, obwiniony bowiem o wałęsanie 
i przestępstwo, do mego udaje się świadectwa, i 
mieni żejest sjoiem naturalnym Cesarza Józefa K 
Odpisałem że prawda, że w młodości swojej był 
mi znanym, żem go nie dawno spotkał w Frank­
furcie, że postępowanie jego jak wnoszę, bardziej 
było płoche, jak winowajcze.

Z tem wszystkiem wkrótce wyczytałem w dzien­
nikach francuskich, że Pągowski ten jako niebez- 
piecznj- włóczęga był rozstrzelanym."

Porównjarając ten ustęp z niektóremi szczegó­
łami listu umieszczonego w Dodatku, znajdziemy 
tam głównie wzmiankę o W. Kanclerzu Platerze, 
który z familią przybył do Frankfurtu i radził na­
szemu nieznajomemu jako krewnemu swemu, aby 
wrócił do Rosyi i tarn szukał karyery.— Widać że 
potem przybrał nazwisko Platera. Spotkanie zaś, 
o którem Niemcewicz pisze, nastąpiło w r. 180<; 
najpewniej po liście pisanym o pomoc pieniężną 
z Hamburga. Koniec zaś jego smutny, najlepiej 
przekonywa, dla czego niezostawił głośniejszego 
w kraju wspomnienia, choćby w tradycyi anegd°' 
tycznej.^ Słowem śmiało można utrzymywać z p0'  
równania tego ustępu i listu, że o jednej i tój *ft'  
mój osobie jest mowa.



m ie do dzieła i pobłogosław i tym  co się nim o- 
piekują.

Dnia wczorajszego w kościele ś. Trójcy przy 
ulicy Clichy odbył się ślub panny Maryi Mickiewi- 
czow ny z panem Tadeuszem  Góreckim. Świadkami 
panny młodej byli K saw ery hrabia Branicki i B o g ­
dan Zaleski, pana m łodego Ludwik W ołow ski 
członek akademii francuskiej i Dr. G alązowski. 
K ościół b y ł pełny sam ych rodaków w szelkiego  
stopnia i położenia. W szyscy  wznosili m odły  do 
B oga  o szczęśliw e powodzenie młodej pary. B o  
pan m łody to syn zasłużonego m ęża a panna m ło­
da sierota podwójna sierota po nieśmiertelnym  
wieszczu. M ickiewicza geniusz to skarb narodo-

CZAS z Soboty 2 1 listopada f8 5 7 .

mach ostatnich pozostałych mieszkańców, edv inni 
pierzchają na wszystkie strony w  pola i w  lasy 
w  posrod wymarłego miasta, w'pustym  pałacu przo
\v'!ui SV;dzi kfJdanach 90-letni 'starzec, ostatni 
W ielki M ogoł, płacząc nad losem swoim, rodziny 
i miasta, i patrząc to na skrwawione ciała synów  
wystawione na łup psom i krukom, to na zgrzybiała 
towarzyszkę swoją Siut Mahal, „ozdobę sułtanów" 
to na złoty napis na sw oim  pałacu: „Jeśli jest raj 
na ziemi, to raj ten jest tutaj" *). To zdobycie i mor­
dy D elhow  dziwnie przypomina i podobne jest do 
homeroskiego obrazu zdobycia Troi przez Greków, 
a stary M ogoł z swą żoną do Priama i Hekuby. 
Mozę jakiś indyjski Homer w yśpiew a te krwawe iG n u rn  .1 „I,.!/*wy, to zabytek wieków. I  otomstwo jeg o  przy- jzawe dzieje.

sposobili sobie rodacy. O taczało sierotę grono sie- Lecz odwróćmy oczy od tego straszn e^  obrazu
rot. O taczały ich przyjazne serca, m e było w  ze- który jednak wraz z dawnielszenii czvnmni A iH i
braniu nikogo coby z duszy m e rad czembądź ków będzie świadczył p r z e ^ S i
przyłozyc. się do szczęścia tych istot opiece nas I w m in  w  inHvml, 0 icb P0SwP°‘
wszystkich powierzonych. M ickiewicz m iał pra- p 0 za miastem s t a ł ^ K ^  J n,asz °Pis- . . 
wo rodakom powiedzieć: „D zieci moje wam p o- m eielski noslanv i » i P °w stancó\\. Oddział
lecam “. P angl?,s.kl Posłan) tam 21go września znalazł obóz

K to nic nie może zrobić niech się zastosuje do I wod^ztwmn^krnWm11' oddzla  ̂ angielski pod do- 
tego nie szczytnego ale prawdziwego w iersza- okolice m hsta i  Przeb'egajęc pobliskie

.K iedy  biedak biedakowi dopomódz nie może, '  2 2 " 0  w m in b , ^  P0SCIf U , Z a  Powstańcami, otoczył
„Niechaj sercem szczercm powie szczęść mu W ielki Boże! hickich Wznoszące "się d T k tórJd i

W i e d e ń  lUgo listopada. Dzisiejsza (Jaz. Wie- I M o r fin  *yno^.ie króla dęlhick'ego, Mirza-
deńska zamieszcza rozporządzenie ministerstwa spraw ków Mirza Ab-ir B iis e r ^ w "  ’ ° r^  J - ,en z Jeg0 wnl1' 
wewnętrznych i sprawiedliwości z d. 31go p a ź d l t an7  trz^  zosteli schw>-
r b. obowiązujące w obu Austryach, L ech ach , C,ala * *
Morawie, Szląsku, Galicvi, Krakowie, Styryi, K a-|czn y  a nasiennie .widin Pollcy* na widok publi 
ryntyi, Krainie, Salzburgu, Bukowinie, Tyrolu z Vo- kom Ci iednfk L f  T  m  P91 ę psom ' rU' 
rarlbergiem , Istryi, Gorycyi i Gradisce, tudzież mie- go ła’ nie bvh b v ^ im n f'i" ' ^ now ie W ielkiego Mo- 
"  -  .  jego Okręgiem, a « y c „ .e  *  wPre. \ Z \ 7 A  ' S S S S S i ^ . ' T . ^

w ażnem ijsiłam i pow stańców ; powtóre, o zdobyciu 
Delhów i zwycięstwach Anglików na delhickim 
teatrze powstania, —  pozostaje nam jeszcze opisać 
położenie rzeczy w  środkowych Indyach, a wre­
szcie w  innych częściach Hindostanu. W zamian 
za pomyślne dla Anglików wiadomości o zwy 
cięstwach pod D elham i, przynosi równocześnie o- 
statnia poczta niepomyślne dla ruch doniesienia: 
o przeważnych siłach powstańców w kraju Oudy; 
o wzroście powstania w  królestwie Malwa i w kraju 

^ad Nerbudd3- gdzie po buncie ludności 
mnduskiej powstała teraz druga jej część, tojest 
Pierwotni tego kraju mieszkańcy z plemienia m a­
r s k ie g o , zwani Bihls; o uderzeniu powstańców

 _____ VB.„ ..., „ ty cz ą ce  się wpro- Ma on k-h L  a • ■  J- jeaynem ' JeS° dziecmi-
ia w użycie instrukcji do wykonania znie-1 angielskie niem n m ! ? " 1' a Przcto okrucieństwo
iężarów gruntowych i regulacyi onvch w  m y śli tnienia czło ków • ,!)olltżpzneg(> celu uprzą-

ce arskiego z d 5go lipca 1853 r. lnstfu- *Û .C"J'odz,"y-k ^rych by znów
W . . , ____ ... ipuw siancy stawie mogli na sw ó m  pzpIp Wnrzńd

scie Tryest z jego okręgiem , 
wadzenia w u; 
sienią ciężarów _
patentu ce arskiego z d. 5go lipca 1853 r. ln stru -1powstańcy ™ /*
keya ta wchodzi natychmiast w  wykonanie w  tych (jeszcze przed schw vin°^  na sw em  czele. Wprzód 
krajach koronnych, na które się rozciąga pomienio- | on sam W ielki Ylńmt *!11()W stawił się
ny patent komisyj krajowych w każdym sam odziel-jżoną i oddał sic t,?.Vi; ł)r/,> -Anglikami wraz z swą 
nym obrębie rządowym, tudzież komisyj miejsco-1nieodbiora żrcia • warunkiem ( f  mu
wych w celu wykonania powyżej przytoczonego I burza sie Bnmhnn w , rz5 manil!. te8 ° warunku o- 
patentu cesarskiego dla uregulowania i zniesienia (aktem  l iski L-iW nazywając go niepojętym
służebnictw leśnych, pastwiskowych, zbiórki i nie-1 Strata wnisk w %sze w ad.z.e zn,0?'1ktorvr.h innvph nrnti; n-riłlnirania InefriikpVJl I podCZflS Wfllkl W 1X110-

O -  , u  uuerzemu powstańców
„ f ™ * ;  na warownię angielską Saugor (nad wyż- 
nrar gdzi(; zamknęło się 700 Anglików,
m-wir kobiet i dzieci; o pobiciu oddziału wójsk  
o w y m  ■ kt0r>' szedł na odsiecz tym Anglikom; 
Indyj • rzeniu w e wszystkich krajach środkowych  
wnirVveb ruszeniu się przeciwko Anglikom wojo- 
leżarvm ,{! e,!llon hinduskich w  kraju Badżputana 
hem n lędz5 Indyami środkowemi a Pendża-
skióm ; o s S ^ w  niesPokoJnoś« ach w  Bom baj- 
w Pendżahie 7  - ^  samym Bombaju; o powstaniu  
„ółowe snnw !?'S  -V Lahor;j a Multanem. Szcze-
Jnelii wvrnnBL-” le z lycb niepomyślnych dla Angin w jpadkow , podamy jeże]i ^ jej/ ce j)0ZW()Ij

ku wybuchu wieży prochowej przy bramie „G au- 
hor“, prawie cała wyższa część miasta wraz z ko- 

sciorem ś. Stefana w gruzy zamienioną została. 
” !“  f ’4.'1 obwili przeszło sto osób znaleziono za­
bitych i ranionych. A ż w- Wiesbaden dało sie u- 
czuc wstrząśnienie

T .m y n  17 listopada. M iędzy ministrami B at-  
tazzi i anza będą balotować w  wyborach na de- 
pu (iwanego. Turynu i Cagliari wydalono znów- 
wychodźców. L płym onój nocy-poczta pod Magentą  
została napadniętą . zrabow aną, a podróżnych ob-

K r o n i n a  u u e j* s c o w a
- \V o lk s fr e u n d  donosi

z a g r a i t i r z n a .
z B e rn a , iż 7go listopada odbyta się

wyroku w e n d o i j  tp ra w ie ^ w  f  Ur° CZySt° “  ° ° łoszenia 
. , ,  " 'yleczenia chorej na oczv dziew­czyny. A kt en przez blskupa ^

M ^  NieP ^ i e l „ e j  Trójcy!
My Anton, E rnest z B oż.j łaski . [  A  h k j

biskup berneński. J r  J

„O dy naprzód od kapelana zaktadu córek mitofci ehrzeżciah- 
sk,ej tu ta j, a  „astępn.e , z ,„„ych stron Nag w;adomoś
ze dziewczyna pewna w tym zakład?;,, a ,

, . .  7  -  , azie U zy sk a ła  cudownym spo­sobem wzrok w tej właśnie chwili 
. , . , . . ’ kledy podana sobie liasze-

czkę z olejem 8. W alpurgi z w iarą do , •
■ . “ 111,1 przyłożyła i pocało­wała : przeto poczytaliśmy za obowiązek

, ,  , . ,, ’ stan  rzeczy dokładniezbadać i za pomocą umyślnej komisvi
u,- • , . ■ . . 7  ’ |Jr/ez wysłuchanie świad­ków i sprawdzenie na miejscu uchylić 2 ,
... Z P°d wszelkiej wątpli-wości, czy J co prawdziwego iest w nourar* -
cudownem Po^yzszem  wyzdrowieniu

„N a raport tej komisyi i załączone doń świadectwo lekarskie, 
zasięgnęliśmy wedle przepisu świętego Koncylium Trydenckiego 
R d z e n i e  X X M o c z c i ,  wzywaniu i relikw iach Świętych P ań - 
takowc , naszych teologów i innych ludzi pobożnych, a  gdy 

owe zupełnie jednozgodnie brzmiały, a  samo zdarzenie jasno 
. widocznie ze wszystkiemi okolicznościami przed Nami leżało, 
przeto zawezwawszy pomocy Buclia ś. uznaliśmy, osądziliśmy i 
postanowiliśmy, co następuje:

„Bezzwłoczne ustanie nader uporczywego kurczu powiek, któ-
ly  a ty Idzie M akarze od wielu miesięcy niedozwalał używać

„oczu i trzymał j ą  w ślepocie i równoczesne odzyskanie zupeł
,nego wzroku pomimo stanu zapalnego ócz, w chwili kiedy

ty M akara w d. 7 listopada 1S56 przyłożyła do ust da
„szeczkę z olejem ś. W alpurgi z zupełną wiarą i takową poca
, ow ała, uznane być musi za fakt nadnaturalny, zrządzony łaską 

„oozą, a  zatem za cud.

d a ć Aby, ' T T  pami®d tój łaski utrzym ae i Bogu wieczną skła- 
zaś * Ufr , i l . WiernyCh bndziĆ i  W ,  pomnożyć

Których innych praw użytkowania. Instrukcya ta o-1ście nip hvin i™ .* , n Ł -  ‘T"
bojmuje Ib szpalt Gazety Wiedeńskiej, w  których ścia poczty i dzienniki hon.bajskf^dzTwTąSe‘i gGe-
E  n n ! ic  “ i ' Postępowaniu w  celu zniesie- W ają iż rząd nie ogłosił dotychczas u r z ę d o w  o 
ma pomien.onych służebnictw. tóm widomości. Piszą one tylko, że strata podczas

-  Czytamy w  Gazecte Wiedeńskiej wieczornej: bojów wewnątrz miasta równie jest prawie wielką 
Frankfurter Journalf donosi z W iednia, ze reforma jak w  szturmie szańców zewnętrznych, w  którvm 
klasztorów „szczególniej ma na celu zaprowadzę- jak wiem y stracili sami Anglicy do 1200 ludzi w  za 
nie oszczędności w  bogatszych klasztorach (Austryi), I bitych i rannych a podobną liczbę ich sprzvmie- 
aby zebrane stąd fundusze przesłać do Rzymu na rzeńcy. Jenerał Nicholson raniony w  pierwszym dniu 
Wsparcie zupełnie podupadłych hnansow papież- szturmu, umarł 21go września; sam zaś wódź na- 
kich^co juz zaczęto czymc." czelny jenerał W ilson również ranny c z T  chory,

I miał zdać d o w ó ^ xitTfx « ------ -- ^
I głosi jedna tylk 

Dwa dni 21 s
inna korespondecnya tego dziennika mówi o spra-1 rzadknwanin ałi ; "t'”

wie obecnie podjętój w celu wprowadzenia konkor-1ści nie na mnrrl.i .P ^ D 'k u ,  a bodaj czy w czę-
datu w  wykonanie, a która zasadza się „a tern, wszy w  D e C h  f 0W’ Pozostawi-
że użytkowanie i administrowanie majątku ko-1 miasta oraz artvlerve h L » ? 3 u‘a osadzenia
ścielnego wszystkich zakładów i klasztorów w  mo- nowawszy podpułkownika B u ^ w S n y m  g u S '
narchii jest przedmiotem narad , i korespondeneya natorem delhickim , —  w ysłał dowódzca angielski Mać za to łaskę a ' ----------------
ta powołuje się na przepisy konkordatu, wedle któ- 23 września dwie silne kolumny w pogoń za co- U  „abożeń-two’ do w ie i2 /lu d T  " ' ż y w i ć ,  pomnożyć 
rego Stolica Apostolska ma prawo do pewnych co- fającymi się powstańcami. Każda z tych kolumn Ujemy, aby powyższy „ L  “ orczym a  MttIPure;. naka- 
rocznych nadwyżek z dochodów klasztornych, które składała się z 1600 piechoty, z 500 jazdy i z 3ch Córek Miłości chrześdańlkiei t ' vystawiony był w kai)lic>’ 
tam mają być przesyłane. kompanij artyleryi konnej. Jedna kolumna prowa- h y , i aby dzień 7 listopada o b ch cJ w T T " "  czasy. zachowa'

Konkordat jest ogłoszony, i w  całćj swojej osno- dzona przez pułkownika Greathead, ruszyła na po- kładzie jako dzień świąteczny ponuemonym za
wie leży przed oczami wszystkich. D ość go przej- łudniowy wschód ku Aligur; dnia 27 września „Ban w naszej stolicy n U  • • „
rzec, aby się przekonać, jak ogromną jest mistyfi- spotkała w  odległości kilku mil od D elhów  pod piCJ W e i- i listopada is s 7
kacya, której się ta korespondeneya dopuszcza. miastem Bulandszehur oddział powstańców, którz\ - O  Rossinim który • - w  t  Antoni Emest. “

1 n (1 V e  się tam zatrzymali na silnej pozycyi; p0 uporczv-|dają, że gdy denutafy-i"'1"'1 lcm odznaezaską!,stwcm> l,owia‘
, . ’ wej potyczce przeparła ich i rozbiła, zabrawszy im oznajmić “że miasto i c e  a Jeg°  r0dzm neg°  przyszła mu

Sprawozdanie nasze z świeżych wypadków indyj- dwa działa i znaczną ilość powózek; a idąc dalej taki posag ko,,! > !y,m" posąg Postawid> zaP7tał- *M<*y
skich, a m ianowicie ze zdobycia Delhów, doprowa- za ustępującymi powstańcami, zajęła 28go opu- „Bajcie mi nołowIL ” „.„‘C U 0,900 “ U  odPowiedziano- 
dzihsmy wczoraj do rzezi poszturmowej. Od tego szczoną przez nich mała warownię Maltegur zaś piedestale “ kompozytor, a ja sam stanę na
poszturmowego mordu ciągniemy dalej nasz opis. 29go stanęła w  Aligur. Druga kolumna angielska -  o  m ,
Straszny clioc niedokładny obraz tej rzezi mieszkań- ruszyła z Delhów po drugiej stronie Dżumny tak- o* sposobie wykrycia mordercy podaje New-York
ców  delhickich utworzyć sobie mogliśmy wczoraj I że na południe ku Agrze:, spotkała 25  ‘J Z Z Z Z T
z kilku jedynie słow  wyrzeczonych o mej z dziwnym Ipowstanców  pod Muttra (właściwie Mathura1 zw iódł I • angielskich dziennikach — mowi Observer — pisano
spokojem i radością przez Bombay-Times. Jakkol- szy z nimi bój zadała im znaczną klęskę. ^Pochód 'vao 0 zadzuviającem i ciekawem odkryciu, że ostatni przed- 
" iek słow a te dały nam wyobrażenie o losie nie-1 tych pościgowych kolmn okazuje, iż część powstań m,ot jakl umierai ’icemu człowiekowi ''Tadłl w ok°, pozostaje
szczęśliwych D elhów a ton słów  o duchu A n gli-lców  cofnęła sie z Delhi to ku królestwu Oudv | J "  ’ oka jak na da»uerotypo"r"j płycie' Wnoszono z tego,
kóvv, dzisiaj jednak m ożemy wzm ocnić barwę tego Iku Gwaliorowi spodziewając połączyć sie tam | Ze J.eŻeU umieraiacy Patrzy} przed samym zgonem swoim na
obrazu kilku doszłemi nas w łaśnie wiadomościami. ’ z silnemi nnwstańczem i: inno r,u ,i,:„ i..lswojego morderc«> w  tes° ostatniego zostaną widoczne po

śmierci i mogą być środkiem do wykrycia zbrodniarza Dr P 1

ruunu na południowy zaciiou, ku środkowym  I n - I ^  W ChiCag0 t?^ “ 7 °  ^  razy’ 1 Pokona!

D': “ r  ?;■“ * ^  *  »ć... Beardsleyą , stwierdził dnw^„,„  J . ,

sze wojska wdarły się do miasta, mordowały ba­
gnetami wszystkich w  murach jego mieszkańców. 
Liczba wymordowanych musi być znaczna, gdyż 
^  niejednym domu ukryło się 40 do 50 osób. Nie 
b5h to powstańcy lecz mieszkańcy miasta, którzy 
znając łagodność naszego panowania, spodziewali 
?'? że im życie darujemy. Cieszę się mogąc donieść, 
>ż zawiedzeni zostali w  swych nadziejach." W  in­
nych doniesieniach zamieszczonych także w  Time- 
,v7  czytamy: „Delhi stało się miastem umarłych, 
Jvszystkie domy są puste, jedni mieszkańcy uciekli, 
drudzy leżą trupem. W ładze angielskie starają się 
sprzątnąć z miasta trupy leżące wszędzie stosami." 
wprawdzie trzeci korespondent z Bombaju mówi, 
y'- jeszcze w czasie walki w  m ieście, Anglicy po­
s o l i l i  niektórym mieszkańcom uchodzić przez zdo- 
*Jtą bramę z zajętej przez siebie wówczas jednej 
Qzielnicy miasta. W  innym znów liście czytamy: 
^Kobiety biegały jak szalone wśród trupów, cho- 

nieścigane przez naszych żołnierzy, lecz zdjęte 
P ostrach em  rzucały się z murów."
, Złożywszy te rozrzucone rysy, będziemy mieli o- 
rraz Delhów  poszturm owych, tych D elhów  któ, 
7 , niegdyś Indyanie „rajem ziemskim" nazywali. 
j sród stosu trupów biegają szalone z przestrachu 

r°zpaczv kobiety, a srogi żołnierz morduje po do-

Auburn J. H.
powyższe

.. wiadomobcit »» aaiu^tii ueinach  na-
stąpił spokój i cisza, lecz choć powstańcy p ierzch-,,,  ____  .
nęh,  cholera pozostała w m ieście i dziesiątkuje | spostrzeżenia.
/.omierzy angielskich, — Andrew Johnson wybranv

Gały ten opis kreślimy według kilku urywko-1stanów  Zjednoczonych Z km- 7 ”iedawno senatorem  do seuata 
wych prywatnych listów, gdvz, jak wspom nieliśm y, I nator Tennesee, pobierać JU, n n esee> a poprzednio guber- 
urzędovye raporta nie nadeszły jeszcze do Bombaju. I tym. o  ile mu zbywało „  , cza nauk? p y ta n ia  będąc już  żona- 
Bombaj-Times gniewa się na władze angielskie, i ż j krawcem, żona je 20 > g °  czasu od igły’ bo Johnson b-vł 
raportów tych nie ogłaszają 1 taJ;l je przed publi-! nien własnej pracy „ Z  e° czytać‘ Reszt? tego co umie wi‘ 
cznoscią : Bombay -  Telegraph tłumaczy rząd przez I mem który w-1 ob(Jarzony Od natury tym zdrowym rozu 
to , że urzędowe raporty przesyłane z D elhów . za-1,w7„;i ... , !?cej Wart niż nabyta mądro; 
brali powstańcy między Lachorą 
przeto tako—- - • - ■ 
nie doszły.

Zdawszy jUi  sprawę z wypadków zaszłych na I 
dwóch głównych scenach powstania: w królestwie 
uudy i w  prowincyi delhickiej, tojest, opisawszy: 
popierwsze działanie jenerałów Havelocka i Ou- 
trama w  królestwie Oudy, który jednak w  ch w ili 
odejścia wiadom ości w przykrem bardzo znaleźli
CIP n o ł o / p n i n  r  - I

W edług doniesienia Kor. Austryaekiej, w wiado­
mym procesie po itycznym w Turynió zamknięto  
14go śledztwo i 42 oskarżonych oddano sadowi- 
7 uznano za niewinnych, przeciw 20  nieobecnym  
wydano listy gończe._ Rozprawy sądow e rozpoczną  
się po upływ ie terminu naznaczonego. M is s  W hi­
te wypuszczoną została na wolność. R edaktor dzien­
nika Italia e popolo zatrzymany został w więzieniu.

Utrzym ują w- P a ry ż u , że Francya z R osyą u ło ­
ży ły  się o rozwiązanie sprawy względem  organ i- 
zacyi K sięstw  Naddunajskich i że do tego układu  
przystąpić zam yśla T u rcya ; a przeto że konferen- 
cya paryzka ograniczy tylko swą czynność na za­
twierdzeniu tego układu, który ju ż większość człon­
ków  konferencyi przyjęła.

W iadom ości z Carogrodu nadeszłe parowcem  
pocztow ym  do Tryestu 19go listopada, sięgają do 
14go t. m. i są następującej trześci: Journal de 
Constantinople zaprzecza p og łosce jakoby p oseł 
francuski Thouyenel zerwał stosunki dyplom aty- 
czne z Portą. (Że pogłoska  ta była mylną, dawno 
wiedzieliśm y, i donosiliśm y że p ose ł francuski za ­
w iesił tylko swe stosunki nie z Portą ale z sa- 
mym wielkim wezyrem  R eszydem  paszą. P . R. C z.). 
W świecie politycznym  carogrodzkim  utrzym owa- 
no, że p. Thouvenel postępuje teraz bardzo o g lę ­
dnie w sprawie _ K sięstw  Naddunajskich. Porta  
miała życzyć sobie, aby wstrzym ano wykonanie ka- 
ry śmierci w B elgradzie na skazanych za zamach 
na życie księcia serbskiego. (Z depeszy telegrafi­
cznej z Sem lina w iem y, że książę serbski ułaska­
w ił wszystkich skazanych. P . R.).

Z m iejscowych wiadomości carogrodzkich, d o­
noszą ju ż po raz czwarty, że  Omer pasza wyjeżdża 
pojutrze do Bagdadu, aby objąć gubernatorstwo  
Iraku i dowództwo nad armią na granicach per­
skich. 1

W ed łu g  doniesień z A ten z 14go t. m Izbv  
prawodawcze zostały  12go t. m. otwarte. P o se ł  
angielski W yse pow rocił do stolicy greckiej.

L ireb izon d y  donoszą pod d. 8 t. m., że p oseł 
francuski przy dworze perskim  baron P ichon  w y­
jechał z Trebizondy 6go t.m. udając się przez E r-  
zerum do Teheranu.

W ed łu g  wiadom ości ostatnich z N ow ego Jorku  
z dnia 7go b. m. targ pieniężny nieco się ożyw ił, 
papiery p oszły  w górę.

P oczta  berlińska ostatnia, niedoszła nas dzisiaj.

K u rs  p a p ie r ó w  p ub l ic zn ych  i p i e n ięd z y .
Kraków 20 listopada.

Banknoty polskie za 100 ztr. .
R uble obrączkowe a g i o ........................
T alary  pruskie za 150 złr.....................
C w ancyg iery .............................................
Półim peryały r o s y js k ie ............................
N apoleondory 20 fr.  ............................
B u k a ty  holend. ważne...............................

„ a u s t iy a c k ie .................................
L isty zastawne galicyjskie z kuponami
Obligacye indemn. z kupon......................
Pożyczka narodowa z r. 1 8 5 4 . . ' ”
Listy zastawne polskie z kuponam i ' zł

złr.
złr.
«
n
»
n

to , ze urzędowe raporty przesyłane z D elhów ,
powstańcy między Lachorą i Multanami, a | naj Wy źsze-  „ , ow oim > posuwając się zwoma na urzęaacu

przeto takowe dotąd do rąk władz bombajskich j merj.ce znalg^  ci- IJ°dobne przykłady dziś tylko jeszcze w A

z a -1 dostąpił w kraj^ nabyta mądrość szkolna, Johnson 
sw oim , posuwając się zwolna na  urzędach,

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

de 'nnłożeni,'rvT u sa  w p i2J 7 “i„h^T,7h.T.ia,cz 111 K o p e n h a g a  18 listopada. Rząd tutejszy Wy -  
  ’ °l°czeni w  cytadeli lu wskićj prze-1 dał w sobotę (14go) obszerny mem oryał do sw o-

u . ich reprezentantów zagranicznych, tyczący się sto-
J n j  ramie pąiacu cesarskiego w B elhach wyryty I sunków fiinansowych Holsztynu do Ogółu Państwo

je s t napisów perskim języ k u : „jeżeli jest raj na ziemi, to raj ten duńskiego. Wa
jeM * M o g u n c y a  18 listopada po południu. W skut-

H a m b u rg .............................  .........................
Londyn .................... .............................
P a r y ż .................... .......................................
Agio od zło ta .  ...........................................
5 %  M etaliki ................................................

•% ;
r i .  :
L osy z r. 1834 ...............................................

„ 1839 . . . . ' .......................
D „ 1854 ...................................................
Pożyczka narodowa 5 % ................................
Obligacye indemniz. galic...................................
A kcye B a n k o w e ....................... ...........................

kredytu ruchomego ■ •  ...................
kolei irancusko-austryackich . .
kolei pó łno<m ^__^_j_^_^.

I . n ó w  17 listopada.
B uka t h o len d e rsk i.............................

„ austryacki  .........................
Fćłim peryał r o s y j s k i .........................
Bubel ro sy jsk i..................................
T alar p r u s k i .............................
Pięciozłotówka polska .
Listy zastawne galic. beż k u żnż ‘
Oblig. indemn. galic. bez V„ '
Pożyczka narodowaj ^ ^ P ° n- ‘

P ó ł im p e ry 5 r a r S l “ ^ r '
Obligi skarbow e . ' ' ‘
T • *. kupon  . . . .
L isty zastaw ne I I I  ok'resu '. '. ’. ’. ' . . .  rubli

kupon

17 listopada.
. rubli

W rocław 19 iistop.ida.
p  , - ao ty  au s try ack ie ............................

° lsk ie  bilety b a n k o w e .......................
n listy  z a s t a w n e ........................

t  oznańskie listy zastawne 4°/0 . . .
„ - 3,/.% - • Oblig. kolei k rak .-sz lq .sk .............................

431
4%; 

9 6 '/2 
108»/4 
8 30 
8 16 
4 52 
4 57 

®l'/s
78'/, 
83% 
99%

płacą
4 2 9 ~

3%
95

107%  
8 23 
8 8 
4 47 
4 51 

80%  
77% 
82%  
98*/,

108% 
79%  

10 29 
125% 
10 % 
80‘%fl

138%
108%

8 3 %
78%

9 78%
194%

1737%

4 54 
4 58 
8 34 
1 38{ 
1 35 
1 13 

79 — 
78 42 
81 53

4 51 
4 55 
8 30 
1 37 
1 33. 
1 12 

78 24 
78 10 
81 7

88 73

14 62*;

947i, 
88% s
98%
82%

5 58 
88 23 
k. 522

k. 24
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Prsyjechali od 19 do 20 listopada.
H O T E L  P O L L E R A . J a s c h k e  H e le n a  z  W ro o ła w ia . M oeoke 

T e o d o r  z  R u d y . M oecke  A n g u s a  ■ N e issy . M iku łow sk i J a n  
b K o b y lan . S a n o c k i A n to n i * J a w o rz n a .  Baum Ig n acy  s  W ie -  
dn ia . F ra n k e ]  M au ry cy  u B ia łe j .  Sohum ann J an , b a ro n  R o -  
m u szk a n  M ik o ł .j ,  M u lle r  F e rd y n a n d  ze L w ow a. P a w lik o w s k i 
M ie c z y s ła w  z  B elg ii. S a r g a n e k  E dw ard  z M y sło w ic . M o sz y ń ­
s k i  W ła d y s ła w ,  S z u w a ls k i  Ig n a c y  z P o lsk i.

Wyjechali: K o ta r s k i  J ó z e f ,  Thnlie S ta n is ła w  do G alicy i. 
W e n tz e l  H e n ry k ,  b a ro n  R o m asz ian  M ik o ła j do W ie d n ia . Z ie ­
l iń sk i A p o lin a ry  do K rasnego .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. Antoni P o h l a  W ie d n ia . E d w a rd  
E r le r  o b y w . s  B ie lsk a . S ehaja  N e iec r  k u p ieo  z D em bioy.

H O T E L  R 0 8 V J S K I .  Jac e n ty  S ie m ie ń sk i w ła ń .  dób r z  P o l­
s k i .  P .  K o lis c h e r  z K rzoszow io. S y lw e s to r  M iszko , W ł a d y ­
s ł a w  N e u js e r  ze  Sw oszow ic.

W yjecha li: P. K olisoher do K rz e sz o w ic . S ilw o s te r  M iszko  
do G ra c u . W ła d y s ła w  N e u jse r  do S z e g e d y n u .

f i O ' .E l ,  SASKI. J ó z e f  P o le sk i o byw . z S ie o ic o -o w ic . D o­
n a t  M oniuszko w ła ś .  dó b r, J a n  K a r ło w ic z  w ł .  d ó b r z  P o lsk i. 
J a n  Ja s k u ls k i p ro b o szcz  ze  S tr z e lc e .  jW o jo ie ch  B an d u ro w sk i 
w ł .  dóbr, A ntoni W is ło o k i  w ła ń . dó b r, R o m u a ld  S z y m a ń sk i 
z  Galjoyi W an d a  h r .  B o b ro w sk a  o b y w ., K le m e n ty n a  h ra b in a  
Dem bioka ob. z W o jn ic za . C h ry s ty a n  W a w rz e n ie o  K e lle rm ann  
a żoną z W a r s z a w y .

Wyjechali: J a n  J a s k u ls k i  p ro b o szcz  do S tr z e lc e .  J a n  K a r ­
powicz w ła ś c .  d ó b r, D o n a t M o n iu sik o  w ł .  d ó b r <’o P o lsk i.

POCIĄGI OSOBOW E NA KOLEI ŻELAZNŻJ. 

Odchodzą z Krakowa: 
do Dębicy : g . 1 3  m . 1 5  w  p o łu d . —  g . 9 rn 5  w ieczo rem . 
do W ie liczk i: g. 6 m. 3 0  r a n o — g . 9 m 3 0  w ieczo rom . 
do W iednia: g . O m . 10 r a n o — g . 3  m . 2 5  po p o łu d n iu . 
do W rocławia i W arszaw y:  g . 8  m . 3 0  ra n o .

Przychodzą do Krakowa:
z  Dębicy: g . 5 m . 2 0  r a n o — g . 2  m . 3 5  po p o łu d n iu , 
a  W ieliczki: g. 10  m . 4 6  r a n o — g . 6 . m . 4 6  w ioozorem . 
a  W iednia: g. 11 m . 2 5  p o łu d .—  g . 8 m . 1 5  w ieczo re m , 
a  W rocławia i  W arszaw y: g . 2  m . 5 5  po p o łu d n iu .

Z  Dębicy do Krakowa:
odchodzą: g . 11 m . 15  p rz e d  p o łu d .—  g . 3  w  nooy . 
przychodzą: g . 3  m . 3 7  po  p o łu d .—  g .  12  m . 2 5  w  no cy .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

w  Targowicy yublicnnćj w  Krakowie w  łrmech gatunkach 
praktykowane,

W y sz c z e g ó ln ie n ie  
p ro d u k tó w

Wetz p s z e n ic y  zimo.l 
ja ró j  do s ie w u

»
v>
n
ry
n

•n
w
n

I I I .  G atunkuU. GatunkuI. G atunku

k r .  z r  I k r.

s«3I

z t

—  '45

ż y ta
ję c zm ie n ia  
o w sa  . .  . 
g ro c h u  . . . 
j a g i e ł . . .
f a s o li b. w yb . 
p ro s a
rz e p a k u  zim .

» *etn
"unt m ię sa  w o ło w e g

n z d robnego#— 
r  P o lę d w . w o ł .  | —

H etz z ie m n iak ó w  . |  1
Dot. s ia n a  w a g i w ie d .|—

„ p o tra w u  „
„ s ło m y  „

J p iry tu s u  g a rn ie c  
z o p ła ty  n a  9 0  T r .

Ik o w ity  . n a  8 0  „ 
izum ów ki g a rn . . .
I la s ła  c z y s te g o  g a rn  
laj k u rz y c h  k o p a  .
I ro żd ż y  w an ’en k a  

z p iw a  m arco w eg o  
le tto  „  dnbeltow .
Ł aszy  jęcznr. J m eoa 

n Częstochow . „
„ p szen n ś j . „
„ p e rło w ó j 
v ta ta ro z an ó j „ 
n e  p rz e ta r .  „

P e n cak u  „
jo d  k ru p e k  B „

Z  M a g is tra tu  m. K ra k o w a  17  l is to p a d a  185 7  r. 
L w ó n  17 lis to p ad a . ~ n a  w c z o - 

k tó ry c h
L w ó w  17 lis to p a d a . S p§d b y d ła  i

ijs z y m  t a r g u  l ic z y ł  20 4  sz tu k  w o łó w  i  3 0  k ró w , *Aoryoi 
13  s ta d a c h  po  8  do 41 sz tu k  na  ta rg o w ic ę  p rz y p ę d io n o , 

,ko t o :  z  R o z d o łu  7 , s ta d a  po 2 0 , 13 , n ,  2 0 , 2 8 , 17  i  10  
ituk , z B rz c z d rw ie o  3  s ta d a  po 11 i 14 z G o ło g ó r
I s z tu k , z D a w id o w a  8  s z tu k ,  z  K rzyw ozyo  41 s z tu k , a  
B rz eż a n  3 0  k ró w . Z  tó j l ic z b y  sp rzed an o  -  ja k  nam  d o n o - 

:a —  n a  ta rg u  18 9  w o łó w  1 3 0  k ró w  n a  po trzeb  m ia s ta  i 
’aoono z a  s z tu k ę .  m o g ąo eg o  w a ż y ć  2 0 0  fu n tó w  m ię .a  i 36 
in. ło ju ,  3 4  z ł r .  —  k r . ;  s z tu k a  z a ś ,  k tó r ą  szaco w an o  n .  390 
mt. m ię s a  i 6 0  ło ju ,  k o s z to w a ła  7 3  z ł r .  m on. kon . CG. L .)

I n s e r a t y *

g S T *  Nowo otworzone

u it f i ir y j i ie ,  k o m is o w e  1 w y w ia d o w c z e

i n n i  w i i i i i i R i o

malarz portretowy zWiednia
p o leca  s ię  sz a n o w n e j publiczności z w y k o n y w an iem  p o r tre tó w  
A q u a re lli  i  Crayonów na p ap ie rze  i pellóe , k tó re  ob o w iązu je  
s ię  w y k o ń c za ć  z  n a ju o k ła d n ie jz z e m  p o d o b ień stw em  i g u s tem . 
Z b ió r  podobnego  ro d z a ju  p o rtre tó w  z ło żo n y  j e s t  w  księgarni 
p a n a  W ild ta ,  a  to  d la  p rz y s tę p n e g o  p rz e jrz e n ia . —  P o r t r e ty  
w y k o n y w a  w  t r z y  g o d z in y  Pr *y zm ianie w  p ra c o w n i p rz y  
R y n k u  g łó w n y m  w  Krakowie pod N rera  2(i2 trz e o ie  piętro.

upoważnionego a j e n t a  w KRAKOW IE p rzy  R ynku głów nym  pod licz.
3 3 7  g m .  I I I .

poleca się z pośredniczeniem  i załatwianiem wszelkich interesów w zawodzie gospodarskim , p rze­
m ysłowym i handlowym , tudzież we wszelkich stosunkach pryw atnych; w szczególności zaś pośre­
dniczy i załatw ia: . .

K upna i sprzedaże wszelkich ruchomości i wartości p ieniężnych;— kupna, sprzedaże, zam iany i 
dzierżaw y dóbr ziem skich, domów i wszelkich nieruchom ości;— pożyczki na weksle, hipoteki, p rzed­
siębiorstwa handlowe i przemysłowe, tow ary i p łody  surow e;—  kupno i spłatę weksli i innych wie­
rzytelności; we w szelkich czynnościach co do kupna, wywozu i przywozu, tudzież co do najlepszych 
i najtańszych źródeł i sprowadzania płodów surow ych i przerobionych, i płodów gospodarskich, to­
warów i wyrobów przemysłowych, tak  krajowych jako też zagranicznych;— w interesach spadko­
wych, upadłości i konkursowych w państw ie c. k. austryackiem  i zagranicą.;— we wszelkich stosun­
kach ’służbodaw ców  i starających się o posadę w ogólności, a w K rakow ie co do sług w szczegól­
ności;  przystąpienie do towarzystw asekuracyjnych oraz stowarzyszeń handlowych i przem ysło­
wych’;— udzielenie informacyj o krajow ych i zagranicznych jarm arkach , o urzędowych i pryw atnych 
licytacyach, o opróżnionych posadach pryw atnych, o najstosowniejszych sposobach i środkach p rze­
wozu osób i transportu towarów we wszelkich kierunkach, oraz o najm ach domów i pom ieszkań
w K ra k o w ie ;—  podejmuje się przekładów  wszelkiego rodzaju  na  obce język i; — nakoniec um ie­
szczenia ogłoszeń w najbardziój rozpowszechnionych pismach krajowych i zagranicznych. O * '" -3)

PROSZKI SEIDLITZKIE

N a  osta tn ić j w y s ta w ie  p o w sz eo h n ć j w  P a r y ż u ,  w ed le  ś w ia d e c tw a  G azety wiedeńskiej, z p o m ięd zy  w s z y s tk ic h  
in n y c h  podobnych d o m o w y ch  ś ro d k ó w  le k a r s k i c h ,  J e d y n i e  1 w y ł ą c z n i e  z asz cz y c o n o  p i e r w s z y m  m e d a ­
l e m )  p rzez  co n a jw y ż s z y  ton  w y ro k  z g ro m a d z en ia  m ię d z y -n a ro d o w e g o  p r z y s ię g ł y c h ,  d o s ta r c z y ł  niyzóm  n ie z b ite ­
g o  dow odu  św iad c z ąc e g o  o n ie z ró w n an ó j d o b ro c i i w a r to ś o i te g o  p re p a ra tn  w  p o ró w n a n iu  z w sz y s tk ie m i w y ro b a m i 
w  k ra ju  i z ag ran ic ;;.

Jedyny główny skład przesyłekt A p te k a  pod  B ocianom  w W ie d n iu ,  S u k io n n ie e . n a p rz e c iw k o  h o te lu  
W a n d l a .

C en a  p n d e łk a  o ry g in a ln e g o  z a p iec z ę to w a n e g o  1  z ł r .  * »  k r .  k .  m. D o k ła d n y  p rz e p is  u ż y c ia  w e  w s z y s tk ic h  
j  e zy k a o h .

P r o s z k i  t e  S o id litz a  w y b o rn ie  sp ra w d z o n e  w  ty s ią c z n y c h  p r z y k ła d a c h  w ie lo le tn ie g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  u z y s k a ł y  s o ­
b ie  W m ieśo ie  i n a  w s i ta k  p o w szo o h n e  u z n a n ie , io" o b ec n ie  s ł a w a  ich  d a le k o  p o r a  g r a n ic e  o e e a r s tw a  s ię g a .  —  J a ­
k ie  s k u tk i  w y w ie ra ć  m oże  n ie z aw o d n a  s i ł a  l e k a r s k a  p ro s z k ó w  s c id l itz b io h  M o lla , m ian o w ic ie  w  o l e r p i e r t a o n  
ż o ł ą d k a  f  ż y w o t a , j a k ą  pom oo p rz y n o s i w  c ie rp ie n iac h  w ą tro b ia n y c h , w  z a tk a n ia ,  h e m o ro id a c h , zaw ro e io , biciu 
s e r c a ,  u d e rz e n ia o h  k r w i .  z am u len iu , p ieczen iu  i in n y c h  ch o ro b a ch  k o b io o y c h : to  w s z y s tk o  u w a żan ćm  być m usi ja k o  
r z e o z  u d o w o d n io n a , a  n ie z licz o n a  lic z b a  osób z o s łab io n y m i n e rw a m i, p rz e z  ro z s ą d n e  u ż y w a n ie  ty c h  p ro s z k ó w  nie 
r a z  ju ż  zn ac z n e j d o z n a ła  u lg i i n o w y ch  s i ł  n a b y ła .

Główny Skład w K ra k o w ie  utrzymuje K lrch m ayer 1 Syn.
Z am ó w ien ia  d la  G alioy i u p ra sza m  c zy n ić  po n a s tę p u ją c y c h  f irm a c h :

K R A K Ó W  g a w l c z e w s h l  F l o r .  Biała  a p te k a rz  K e lle r. Brody F r .  D e o k e r t. B rzezany  B . N oranzi. O n e r -  I 
niowce R ó ż a ń s k i.  Dobromil L u d w ik  S to lz ig . G w ozdzice  W . H a y d c r . Jasła  J ó z e f  R ohm  a p te k a rz  Kołomyja  j 
J .  Z a o h a ria s icw io z . Kenty  F r .  J a e r s c h e l .  Lw ów  K a ro l F e rd . M ildo. Itlabcw M a ie r  E . N owy-Sącz  W ó jc ik o w sk i D . ; 
Oświęcim  A . P o la c z ek  Przeworsk  J a n is z e w s k i  W .  Sambor K r ic g s o ise n  J .  Sanok  J .  K a rew icz . Suczawa  E . 1 
B o to za t. Staremiasto  S o h z a n ik . Stanisławów  a p to k a rz  T o m an e k . Tarnów  J u l .  R e id . J  J a h n . C. M a ry a  C . S i -  i 
d o ro w io z  a p te k a rz .  Radauc R e s c h . R zeszów  J .  S o h a i t te r .  Tarnopol A. M o raw co . Tyśmienica  K a ro l N e k i. V t'o - i 
dow ries S c h w a rz  i H e in z . Złoczów  F e l ik s  P e tto s c h . ( 2 4 1 8 - 4 7 - 5 3 )  A .  A to li  w  W ie d n iu .

łr- .-it

W ysiedl i  druku
i jest do nabycia w księgarni Katolickiej 

w Krakowie i w księgarniach na prowincyi 
oraz w handlach:minis

dla rodzin katolick ich
na rok

mmm

ptfvtvttitmaUi' cuttf tli i en
e m p fie h lt s ich  einom  P . T . P u b lik u m  m it P o r t r a i t s  in A -  
q u a r e l l  an d  C r a y o n  a u f  P a p ie r  P e lló e . B in  A lbum  m it 
d e r a r t ig e n  P o r tr a i ts  lie g t in  d e r  B n o h - und  M u s ik a lic n h a n d -  
lu n g  d e s  H e r rn  W ild t  z u r  g e fa llig en  E in s io h t a u f . D io  S itz u n g  
d a u e r t  in  g a n ze n  3  S tu n d en  abw eohselnd  A te lie r  am  R in g  N ro  
2 6 2  3  S to c k . ( 1 1 6 2 - 1 - 3 )

HOTEL ROSYJSKI
p r z y  u l i c y  F lo r y a ń s k ie j  p o d  M rem  5 0 4

w bliskości R ynku i dw orca kolei żelaznćj położony.
Z a n ie d b a n y  s ta n , w  ja k im  s ię  te n  je d e n  z  le p sz y c h  h o te li z n a jd o w a ł ,  d a ł  s łu s z n y  p ow ód  do m n iem an ia , źo  do rz ę d u

niom odpow iednio w y g o d y  w  n im  z n a la z ła ,  u w a ż a  p o d p isan a  n d m in is tra c y a  d la  zm ie n ien ia  d o ty c h c z a s  e g zy s tu ją c e j opinii 
fz i °bo w iązek , p o s tęp  ton  p o d ać  do o g ó ln e j w ia d o m o śc i w  tćm  p rz e k o n an iu , ż e  p rz e ś w ie tn a  P ub liczność z ;o w o d u  

J zm iany ja k o  z p rz y 02y ny  n is k ic h  cen  lo k a ló w  c z ę s ty m  zw ied z an iem  d o b re  ch ęc i w y n a g ro d z ić  zeohoe.
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d n ia  I g o  lis to p a d a  r .  b. do o s ta tn ieg o  m »roa r .  p. u u 
s ię  o p u s z c z a .—  P r z y  w y n ą jm o w an in  lo k a lu  n a  1̂ ^ k a  m ie s ięcy  lub też  na  c a ł ą  zim ę 
s ię  o d s t ę p u j e . -  K ra k ó w  31 g o  p a źd z ie rn ik a  185 7 r.
( 1 1 0 7 - 6 - 1 0 ) ______________________________________________  Z

od p o w y ż sz y c h  cen  za  lo k a l o s ły  m iesiąc  za jm o w an y  część  
ię k s z y  p ro cen t, s tó sow n io  do um o w y

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e

A d m f n i s t r a c y t  H o te lu  t lo s u is /c ie y o -

w y s. b a r. 
w  lin . p a r

0 °  R eam n .

21336” ' 
10 330 

6 336

~Antoni Kiobukowski, redaktor odpowiedzialny.
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w  c ią g u  d n ia
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w.klórym znajduje się Obrazek przez W . W .
Jarmark w Dąbrowej

i przez tegoż
P r z y g o d y  l i t e r a c k i e

Cena egzemplar/.a złp. 2 czyli kr. 3 0  mk.
W y s z e d ł  ró w n ież  z d ru k u :

Obrazek z obyczajów domownictwa 
miejskiego pod tytułem:

KUCHARKI
p rzez

W alerego W ielogłowskiego.
Cena egzemplarza złp. 1 czyli kr. 15 mk.

* )  D la  do g o d n o śc i c zy te ln ik ó w  z a g ran icz n y o h  zrob iono  o -  
sobno  p rz e d ru k  o b ra z k a : J a rm a rk  W  D ąbrow ej

  ( 1 1 3 7 - 2 - 3 )

, ‘ąpuBGJGA moia aap ja .n ^^  
ują.»6Viki  z Si* j

fo r lw a h re n d  in b e s te r  Q « a - 
l i ta  z a  b n b e n : 

in K rak au  boi dcm  H o rrn  
C. H errm an n  und 
J . Jah n . 

in Ł em berg  bei C arl 
_____ Schubuth.
B t r  D e r u lle in ig e  E r z e u -  

g e r  des! ech tcn  s te i r i -  
s ch e n  K ra u tc rs a f te s ,  

A poth. J . P u rg le ltn e r 
in  G ratz , 

b itte t,  s e ib e n n ic h t m it a r  d e rn , 
n n te r  d e rse lb e n  B cn en n u n g  
in H a n d el g e se tz te n  F a b r i -  
b a te n  zu  v c rw e c h sc ln .

D ie  F la s e l ie n  d e s  ech len  
s te ir is o h e n  K r a n t e r s a f t e s  
s in d  an s  w e isse m  G la s , n a c h  
oben  k o n iso h  z u la u fe n d  und 
m it Z in n k ap s e ln , a n f  w e l-  
ch cn  (w ie  an  d e r  F la so h e  
s c lb s t)  d a s  G e p ra g c :

„ A p o t h e k e  z u m  
H lr s c h e n  ln  G r a tz “ anJ

r JPA“
angebraclit is t, s o rg fa lt ig  vet- 
sch lo e sc n , n b iig e n s  m it K t i -  
q u e ts  s sm m t N a m e n s u n te r-  
s c h r if t  d es  E rz c u g o rs  v e r -  
seh en .
P re is  e in e r  F ln s o ' e  5 0  k r .  

Gon. M unze. 
W e n ig e r  a is  2  F la s c h c n  

w e rd rn  n ic h t v c rsen d c t.
D ie V c rp a ck n n g  vo n  2  o -  

d e r  4  F la so h e n  w ird  m it 20  
k r .  C M ne b e re ch n e t.

A uoh  is t  d ie s e r  S a f t  s t a t s  
v o r r a t ig  bei d ie  H c r re n :

w M H w n B m iB Ę isw p a w a "  i"  B ia ła  bei H e r rn  J .  M o - 
c h i ts c h ,—  in B iclitz  bei H . P r its c h e , — in B oohnia  bei H. P.
N ie d z ie lsk i, — in C ze rn io w tzo  bei H . T h . Z a c h a r ia s ie w ic z ,__
in  J a r o s la u  bei H . G. B o jz n ,— iu  K olom oa bei H . T h . Z a c b a -  
r ia s ie w ic z .— in R ze szó w  bei H . J .  S c h a i t tc r ,—  in T a rn o p o l 
bei H. M. S o h lifk a ,—  in W ie lic z k a  bei H. C h a p s k i,— in  Z a ­
le sz c z y k i bei II . J .  K o d rę b sk i e t  C om p. ( 9 4 0 - 1 4 - 2 6 )
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*oq nz  u.
f  S nn q io jiio safi oSjqau 
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Bióro zawiadowcze interesów prywatnych
w  N o w y m  S ą c z u  p rz e z  p o d p isan eg o  u trz y m y w a n e , e g ła s z a  
nin iejszów i, iż p rz y jm u je  do z a ła tw ie n ia  ró ż n e  in to re s a  p r y ­
w a tn e  ja k o  to :  D o b ra  do sp rz ed a n ia , ty o h ź o  kn p n o , d z ie rż a ­
w y , k a p ita łó w  u lo k o w an ie  ja k o  te ż  i w y p o ż y cze n ie , s p rz ed a ż  
lub  kupno  w sz e lk ic h  p ro d u k tó w , oH eyaliśc i p ry w a tn i m ogą 
s tą d  ty lk o  z d o b rą  to n d u i tą  i szo z e g ó ln ą  z d a tn o śo ią  być u -  
m ieszczen i, —  sp ed y c y e , o b s ta lu n k i tu ta j  i z a g ra n io ą  p ręd k o  
z a ła tw ia ć  s 'ę  b ęd ą .—  W s z e lk ie  p o lec en ia  z w y ż  w y sz c z e g ó l­
niono odb ie ram  pod a d re s ą  L u d w ik  S ro c z y ń s k i w  N ow ym  S ą '  
czu . ( 1 1 4 9 - 1 - 6 )

P ie rw sz y  H otel w  N ow ym  Sączn.
W  sam y m  ry n k u ,  now o u rz ą d z o n y , j e s t  od 1 g ru d n ia  1857 

r. n a  la t  k ilk a  do w y d z ie rż a w ie n ia . B liż sz ą  w iad o m o ść  udziel* 
L . S . f ra n k o  p o s t. r e s t ,  w  N ow ym  S ąo z u . ( 1 1 5 0 - 1 - 3 )

Wincenty Makowski
u k o ń czo n y  p ra g g k i k o n s e r w a to r z y s ta  i  eg za m in o w a n y  n a u c z y ' 
cie l, po’e ca  s ię  w  u d z ie lan iu  le k c y j n a  fo r te p ia n ie ,  f lg h a rm o ' 
n ijoe , c y trz o  i ś p !e w u ; ten żo  b y ł  p rz e z  la t  10  w  W ie d n iu  1 
k ilk a  la t  w  G a licy i i W e g rzo o h  ja k o  n au czy c ie l u ró ż n y 0® 
p a ń s tw — b liż s za  w iad o m o ść  w  k s ię g a rn i p. W jliR a .

( 1 1 4 8 - 1 '3)

ł  p rz y  P rą d n ik u  p o trz e b n y  j e s t  g o s p o d a rz  l*
, k tó ry  j “ * pap rzodn io  z a r z ą d z a ł  m n ie js* enj  

g o sp o d a rs tw e m  ■ z n a ją c y  d o k ła d n ie  z a r z ą d  w  poi®

a  S n d ó f  
ekonom

B w o w n ą tr z  domu- 
" O b o w iązek  z a r a z  może objąć
I .  J  !.A*fpÓ U WłaHft'f».ia|B „ a . , v i • . - r f - i  a  0 ó a lsz e  w a ru n k i B i° '

żn a  s ię  dow iedzio? u w ła śe to io la  p . A  K w ia tk o w sk ie g o  * * ' 
m iesza  a łe g o  w  K r # kow ie  n a  P ia s k u  w  dom u p a n a  B agi® ' 
sk ieg o . ( 1 1 4 0 - 2 - 3 /

O. K. TEATR n i e m i e c k i .

W  sobotę dnia 21 listopada 1857.

2 J i a t i m -  i n t b  g d i l o f f e t

ro m an ty c z n o -k o m io z n a  o p e ra  w  3o h  a k ta c h  p rz e z  “  11
DelRvip-r.fi. m nr.vkft A nbera .

S o rib

W  Drukarni -C zasuw.

aiivaun upbiw n  wuu n a w v u
D e lav ig n e . m u z y k a  A u b era

Antoni Czapliński, rz^dzca drukarń


